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B. artysta teatru Kózkieo, p. Roman U. zostat dioikoa zraniony w Grodnie 


Obrażony w swych uczuciach mąż dał d doń 3 strzały z browninga, raniąc go 


w nogi 


i brzuch. 


Stan ofiary romantycznej przygody. bardzo poważny. 


Mite złego początki, 


W ubiegłych sezonach popularną by- 
ła na gruncie łódzkim postać artysty dra 
matycznego p. Romana U., który dał się 
poznać jako pełen inteligencji i talentu 
wykonawca ról charakterystycznych, o= 
raz miły towarzysz, causer i danser. 

To też p. Roman U. nie mógł się w 


Nad Niemnem. 

Marnotrawny syn sceny łódzkiej i u- 
ciekinier z błogosławionej krainy hyme- 
nu zaangażował się we wrześniu do tea- 
tru mieskiego w Grodnie, gdzie, jak wnio 
skować można z pism tamtejszych oddał 
się usilnie pracy zawodowej. 

Przed kilkoma tygodniami, na święta 


ciągu swego kilkołetn. pobytu w Łodzi| Bożego Narodzenia przybył p. Roman U. 


uskarżać na brak powodzenia pod żad- 
nym względem, 

Poza pracą zawodową, utrzymywał 
rozległe stosunki towarzyskie i dosłow- 
nie, jak to się mówi, wszędzie go było 
pełno; maskarady, raut, bal gzy dancing 
wreszcie sała restauracyjna. 

Niedyskretni przebąkiwak o niebywa 
tem powodzeniu p. Romana u płci pięk- 
nej i licznych wygodach na tle roman- 
tycznem, czemu stale, dość energicznie 
zresztą zaprzeczał, 


Zaręczyny i wyjazd. 

W końcu ubiegłego sezonu p. Ro- 
man zdawałoby się, ustatkował się, Rzad 
ko się pokazywał na zabawach, spoważ- 
niat, 


Przyczyną tej nagłej zmiany była mi- 
łość, Wkrótce rozniosła się wieść po Ło- 
dzi, że p. Roman zaręczył się z uroczą 
panną Maryłą X i tem samem... stracony 
jest dla świata. 

Poważna mina i lekka melanchofja, 
techujące zakochanych i zaręczonych, 
rozwiały wszelkie wątpliwości, 

Głuche wieści okazały się faktem i 
pan Roman U, niebawem miał stanąć na 
ślubnym kobiercu. 

Aliści wnet zaczęło się coś psuć w pań 
stwie duńskiem, W końcu sezonu p, Ro- 
man U. nie zaangażował się do dyrekto- 
ra Wroczyńskiego i wraz z jednym z ko- 
legów teatralnych p, M. R. opuścił Łódź. 


Diii gwiide 
CLERWONY 
U 


do Łodzi na dni kilka w odwiedziny do 
przyjaciół, 
Pełen był zapału i najlepszych nadziei 


mi z rewolweru leży w stanie groźnym 
w szpitalu grodzięńskim. 


sobie długie godziny do świtu, gdy tym. 
czasem małżonki ich oddają się miste- 


Oto co nam pisze w tej sprawie kores|rjom tanecznym w przytulnych uściskach 


pondent grodzieński „Expressu“; 


Na balu. 


Sala ratuszowa: w Grodnie oświetlo- 
na a giorno. Bal jest gwoździem xarnawa 
łu, 

Masz tam tout le monde: władze i 
„społeczeństwo”, prawi, lewi i kratkowa 
ni. 

TSE RWT TE TA 


— Wiele się w pani życiu zmieniło, odkąd pani wyszła za mąż... 


— Nie tak znów wieie. 
północy, 
nocy, kiedy wróci. 


Gdym była zaręczona, siedziąłam do 
czekając, kiedy Stach pójdzie. Obecnie czekam do pół- 


Rys. St. Dobrzyński, 


SILT GRANE ENSE ZE ZAK IE O E 
na przyszłość; objął niedawno stanowis- nie: Roman U. ranny trzema wystrzała- 


ko reżysera teatru grodzieńskiego i za- 
walony był pracą po uszy, jak powiadał. 

— A niewiasty nad Niemnem, czy 
bardziej interesujące jak w Łodzi, pytaliś 
my starego konesera. 

— Z życiem szaławiły skończyłem już 
dawno! Mam cel w życiu. Teraz dopiero 
spotkałem swój ideał. 

Więcej z panem Romanem nie mówi- 
liśmy. Po świętach powrócił do Grodna, 
Od czasu do czasu tylko dochodziły do 
dalekiej Łodzi słuchy o jego sukcesach 
grodzieńskich, 

I byłaby powoli Łódź zapomniała o 
sympatycznym artyście, jak zapomina się 
o wszystkim na świecie,'gdy otow żesz- 
tym tygodnia pewna wiadomość z Grod- 
na zelektryzowała liczne koło jego sym- 
patyków i przyjaciół, 

Wieść ts "rzmiała zgoła fantastycz- 


Wojskowi, szłagoni, aktorzy, fabry- 
kanci szydeł otoczeni girlandą pięknych 
pań. 

Dążeniem organizatorów balu w Gro- 
dnie, jak i w Łodzi i wszędzie pod każdą 
szerokością geograficzną jost zatłoczenie 
sali gośćmi aż po. brzegi, tak, by w ścisku 
tem efektowniej i przyjemniej wypaść 
mogły monotonne pas dan ingowe, 

Jazz-band drze się, jak opętany, i usi 
łuje z dość miernem powodzeniem prze 
rwać danserom bębenki i zalać je 
strumieniami dźwięków, które zwycięs- 
ką falą wdzierają się do wszystkich za- 
kamarków obszernej ubikacji, do- bakó- 
wek, bufetu i gabinetów. 

Zwolennicy realniejszej i bogatszej 
w treść rozrywki opędzają się dźwiękom 


jak natrętnym muchom i na rozmowie zj 


Baczewskim i Kantorowiczem skracają 


różnokolorowo owłosionych, łysych, łyse 
wych i łysiejących panów. 

Na balu tak świetnym nie mogło za« 
braknąć i naszego bohatera pana Roma- 
na. 

Aliści nad ranem już zabrakło pana R 
a wraz z nim zabrakło i uroczej pani Y, 
żomy jednego z wyższych oficerów miejs 
cowego garnizonu, 

Nieobecność ta wkrótce została zaw 
ważona, Ludzie mają bystry wzrok i złe 
jezyki. 

Mąż zauważył, jak zwykle ostatni ale 
pogwary na sali były już tam zbyt glośne 
by je mógł iub chciał puścić mimo u**u, 

Ambicja męska zagrała. Po balu nsd 
ranem, jak wiadomo, ambicja gra najmoc 
niej, 

I oto udał się zainteresowany pan 
do domu, a nie zastawszy małżonki, skie 
rował swe kroki do mieszkania p. Ro- 
mana U, 

Huknęły strzały... 

To co ujrzał u pana Romana wystare 
czyło mu najzupełniej. 

Francuska anegdota opowiada, że ża 
na złapana in flagranti miała jeszcze tyle 
przytomności umysłu, by powiedzieć mę 
żowi, czyniącemu jej gorzkie wymówki: 

— Widzę, że mnie już nic a nic nie ko 
chasz, bo wierzysz więcej w to, co wi- 
dzisz, niż w to, co ja ci mówię, 

o ereiqkzjd vmesds qtupe( srupo1 A 
brót całkiem inny. 

Przybysz wyjął rewolwer i dał w kie 
runku leżącego w łóżku artysty 3 strzały 
z browninga, raniąc go ciężko w nogi i 
brzuch. 

Stan zdrowia niefortunnego amanta 
Ya. 


Jutro ukaże się 
NM.9 


PANORAMY 
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_ „EXPRESS WIECZORNY”, 


Karkolomne sensacje cyrkowe, 


Nick Diavolo, wykonywujący swój słynny toopin - the - toop |Najsilniejszy człowiek świata, Breitbzrd z Łodzi urządził obecnie 


na rowerze. 


EE YTY ZZ PE OOE TPRZ WA A TE TE E) 


Nawrócony Sawinko 
wychwala system 


sowiecki 
1 twierdzi, że Kiereński i Czer- 
now sympatyzują także 
z czerwonymi władcami Rosji 


Pamiętne jest wrażenie, które w swo- 
fm czasie wywołał w świecie politycz- 
nym powrót nieprzejednanego wroga bol 
szewizmu, jednego z przywódców socjal- 
rewolucjonistów Borysa  Sawinkowa do 
Rosji Sawinkkow po powrocie został po- 
stawiony przed trybunał rewolucyjny i 
skazany na karę śmierci Wyrok ze wzglę 
du na szereg okoliczności łagodzących 
rząd sowiecki zamienił mu na dziesięć 
lat więzienia, które skazany odsiaduje w 
osławionym więzieniu czerezwyczajki w 
Moskwie na placu Lubiańskim 2, W wię- 
zieniu tem odsiadują kary przeważnie po 
lityczni przestępcy, W celi nr, 60 siedzi 
Bawinkow. 

Korespondent moskiewski „Prager 
Presse" otrzymał od władz sowieckich po 
zwolenie odwiedzenia go w więzieniu, Ce 
la Sawinkowa jest bardzo ciemna i przez 
cały dzień pali się w niej światło, 

Sawinkow oświadczył dziennikarzo- 
wi, że do Rosji wrócił dobrowolnie i że 
z nikim w tej sprawie nie pertraktował. 
Jedynie w roku 1921 zetknął się w Londy 
nie z Krassinem, z którym odbył dłuższą 
konierencję, W tym czasie jednakowoż 
zajmował jeszcze nieprzejednane stano- 
wisko wobec bolszewików. 

Na powrót do Rosji zdecydował się, 
gdy spostrzegł, że liczba jego zwolenni- 
ków stale się zmniejsza, a równocześnie 
postanowił osobiście przyjrzeć się stosun 
kow w Rojsi, W myśli — wracając do oj- 
czyzyry — był zdecydowany na śmierć. 
Dziś nie żałuje swego kroku, gdyż — jak 
oświadczył — „woli raczej siedzieć w wię 
ziepiu czerezwyczajki, niźli mierzyć bru- 
ki stolic europejskich, 

Na pytanie czy swoim powrotem do 
Rosji chciał dać innym przykład, odpo- 
wiedział Sawinikow, że dla niego decyzja 
była łatwiejszą, gdyż nie był związany ża 
dnymi względami partyjnymi. Wyraził 
przekonanie, że wielu czcigodnych soc- 
jal-rewolucjonistów doszło do tego same- 
go przekonania, co on. W związku z tem 
wymienił nazwiska Kiereńskiego, Czer- 
nowa i in. Zwolenników socjal-rewolucjo 
nistów w Rosji jest bardzo mało, a movar- 
chistów jeszcze mniej, 

Na pytanie, czy ma coś do powiedze- 
nia światu oświadczył że „pierwej wie- 
cej pracował a mniej czytał, obecnie czy 
ta więcej a pisze tylko niewiele”, Przy- 
tem wskazał palcem na stół założony 


w „Jeśli mężczyźni i kobiety staną 


wyścigi motocykii na swych potężnych piersiach. 


się spirytystami — wałka między 


kapitałem i pracą nie będzie długo trwała. 


Tak twierdzi lord Northcliff... z zaświatów 


10 


Sensacyjne rewelacje spirytystyczne sekretarza an- 
gielskiego króla prasy. 
W tych dniach odbyło się zebranie|głęboko zapuścił korzeie, a taka walka 
spirytystów w Queens-Hall pod przewod|może mieć dla narodu angielskiego bar- 
nietwem sir Edwarda Marshalla, sławne-|dzo niebezpieczne skutki. 


go adwokata. 


Na tym zebraniu pan Swaffer posta-|świadczeń zmarłego króla prasy: 


wił całkiem poważne pytanie: „czy lord 
Northcliff rzeczywiście umarł". 

Swałter był sekretarzem prywatnym 

króla prasy. 
Jak oznajmił, otrzymał on tyle wia- 
domości od Norhcliffa po jego mniema- 
mej śmierci, że zaczął przypuszczać, że 
pan jego jeszcze istnieje. 

Już następnego dnia po śmierci North 
cliffa otrzymał on przekonywujące wia- 
domości od swego pana. Zdarzyło się to 
na przypadkowym seansie, w towarzys- 
twie wysoko postawionych osób. god- 
mych zaufania — bez zastrzeżeń, jak np. 
Marconi, markiza von Erev, literata Ar- 
cher i t. p. Wówczas Swaffer nie był 
jeszcze spirytystą i przyjmował oświad- 
czenia z zaświatów z wielką dozą scep- 


tyzmu. 

Wkrótce jednak, gdy Northcliffe z zam 
kniętym kółku przemawiał przez me- 
djum — w ściśle określonej przez siebie 
poprzednio porze, (8 g. 30 m. wieczorem) 
pozbył się swoich uprzedzeń. 

Wedle sprawozdania mówcy, North- 
cliffe w przeciągu pierwszego roku po 
swojej śmierci żałował bardzo wielu rze 
czy, które zrobił na ziemi i które 0z0- 
stawił, Ale w ostatnich czasach zaczął 
coraz bardziej przypominać człowieka, 
którym był na ziemi, mianowicie znako- 
mitego propagandystę. Northcliffe jest 
za związkiem narodów i wpajał w Swaf- 
fera, aby nie myśleć ną ziemi o tepieniu 
socjalizmu, ponieważ ten ostatni już za 
TETE PGZABRZEŻ CI 


Swalfer przytoczył dosłownie kilka o- 
WACH 
biłem jeden błąd względem Lloyda Geor 
gea — za szybko go potępiłem i zostawi- 
łem w spokoju”, 

„Przedewszystkiem zajmuje się tem, 
jak zapobiec nowym wojnom. Dążę do 
tego, aby stworzyć więcej równowagi 
między ludźmi. Gdy każdy mężczyzna i 
każda kobieta slaną się spirytysłami, 
wówczas walka między kapitałem a pra 
są nie będzie długo trwała”, 

Te oświadczenia mogą być prawdzi- 
we z punktu widzenia spirytystycznego, 
ale nie odpowiadają trzeżwym poglądom 
na sprawy Northeliffa, 

Najsilniejszym argumentem jest to, że 
Northcliffe jest nadal bez przerwy w kon 
takcie ze cwoim sekretarzem i innemi 
członkami swego ziemskiego otoczenia. 
Swaffer prowadził w domu najlepszego 
londyńskiego medjum pani Osborne Leo- 
nard — rozmowę ze swoim byłym sze- 
fem, ktora była dalszym ciągiem rozmo- 
wy, prowadzonej przed kilkoma tygodnia 
mi — za pośrednictwem innego medjum. 

Przewodniczący zebrania, sir Edward 
Marshalli przeczytał w końcu list, który 
otrzymał od feldmarszałka lorda Haig'a: 
„Żałuje bardzo, że nie mogę być obecny 
na dzisiejszym zebraniu, Uważam się za 
przyjaciela lorda Northcliffe i mam na- 
dzieję, że jego starania idące w kierunku 
przekonania świata o jego dalszej egzys 
tencjj — zostaną uwieńczone doskona- 
tymi wynikami. 


Najmniejsze pańtswa 
świata. 


Monaco — Lichtenstein — 
San Marino — Andora, 


Do czterech najmniejszych, choć sama 
dzielnych „państw“ w Europie należą 
księstwa Monaco i Lichtenstein, oraz re- 
publiki Marino i Andorra, 

Najlepiej zdaje się wszystkim, a szcze 
gólnie nam polakon, znane jest księstwo 
Monaco. 

Obszar cały tego księstwa wynosi 22 
klm. kw., czyli, że całe państwo wzdłuż 
lub wszerz, można przej piechotą w 
godzinę, Na tej przestrzeni zamieszkuje z 
górą 22 tys, ludzi, Parlament składa się z 
12 posłów wybieranych na lat 14, siła 
zbrojna obejmuje 82 karabinów z 4 ofice- 
rami. 


Księstwo Lichtenstein w okresie po. 
wojennym upadku monarchii utrzymało 
do tej pory z dumą charakter monarchii 
konstytucyjnej. Obszar tej monarchji 7 
razy większy od ksi! a Monaco, ludnoś 
ci jest jednak zaledwie 12 tysięcy, Siły 
zbrojnej to państwo nie posiada żad- 
nej, 

Republika Andora polożojna w Pire. 
nejach liczy wszystkiego 6000 mieszkań- 
ców, Na czele Andory stoi rodzaj parla- 
mentu, złożottego z 24- członków, którym 
przewodniczy prezydent.  Faktycznym 
jednak panem tego miniaturowego pań: 
stwa jest biskup z Urgei. 

Wreszcie republika San Marino poto. 
na na półwyspie Apenińskim posiada 
59 klm, kwadr. obszaru z ludnością 8700 
mieszkańców, Władze prawodawcze re- 
prezentuje „wielka rada", złożona z 60 
członków z pomiędzy najznakomitszych 
obywateli, Władzę wylkonawczą stanowi 
2 kapitanów, corocznie wybieranych 
przez radę. Siła zbrojna dość pokaźna, 
ha liczy 9 kompani piechoty z 950 żo|- 
nierzami, Pódatków się tam nie płaci. 


Czytajcie 
epublikę”* 


mocy 


zbiorem pism Lenina i stosem zapisa- 
nych arkuszy, Chciałem tylko powiedzieć 
— oświadczył w końcu — że socjaliści 
wszelkich odcieni stale twierdzili, że lu- 
dowi należy dać ziemię, Sowiety nato- 
miast ziemię tę faktycznie ludowi dały. 
Socjaliści stale mawiają: musimy dążyć 
do socjalizmu, sowiety natomiast usiłują 
wkraczać na praktyczną drogę do tego 
celu wiedącą. Rosja jest widownią rodzą 
cego się historycznego procesu, który 
przekroczy jej granice skoro tylko masy 
robotnicze innych krajów _ dojrzeją do 
komunistycznej organizacji, Świat nie v- 
chroni się przed tym ruchem, a Amery- 
ka tembardziej nie. 


„Prager Presse" zaopatruje powyższe 
oświadczenie noszące raczej charakter 
piopagandystyczny niźli wyznania w u- 
wagę, że właśnie to oświadczenie nie po- 
zwala wyrobić sobie zdania o przyszłym 
kierunku politycznym Sawinkowa. 

Na pytanie czy nie sądzi, że w jego 
aresztowaniu odegrała rolę zdrada od- 
powiedział: „My rewolucjoniści i kontrre 
wohicjoniści w naszej robocie przyzwy- 
czailiśmy się do wszystkiego i musimy z 
wszystkiem się liczyć a więc 
zdradą, Jeśli teraz przebywam w więzie- 
niu, to przynajmniej na rosyjskiej ziemi i 
słyszę wokoło siebie rosyjską mowę. 
Wszystko inme jest dla mnie obojętne. Na 


także ze 


pytanie czy oczekuje ułaskawienia, oś. 
wiadczył, że ogólna amnestja nie wybawi 
go Jego wypadek wymaga specjalnej am 


nestji Gdyby mu polecona pracować 
choćby nawet pod rządami sowietów, 
zgodzi się, tylko jeśli dia i w interesie 


Rosji, 
Z Sawinkowom obchodzą się w wię: 
zienin dobrze ywienia ma poddustat 


kem. Wolno w: palić i rzylać książki i 
dzienniki wedle upodobania, 45 minutowy 
spacer dziennie — jak twierdzi — wystar 


gza mu w zupełności. Nie pisze artyku- 
łów politycznych, ani pamiętników. Zaj 
muje się gorliwie beletrystyka i pisze o= 
powiadania, 


Cn 


Włoski doktór Kohn. 


Odpalony konkurent po 


„EXPRESS 


WIECZORNY” 


Str. 5 


10; 


słał swojej ukocha- 


nej wieńce żałobne w dzień ślubu. 
Epilog był nieforłunny— włoski dr. Kohn dostał się do kryminału, 


Kilka dni temu odbyło się w Guidiz- |długoletnia gospodyni pp. Perotti, 


zolo koło Mantui wesele panny Marji Pe 
rotti, znanej piękności z baronem Vitto- 
rio Vernetti. ; 

Narzeczona na kilka tygodni pfzed- 
tem odbierała anonimowe telefony oraz 
listy, w których grożono jej i rodżicom, 
że nie doczeka dnia ślubu, że się rozcho= 
ruje i t. p. Barona Vernetti ostrzegano 
znów listownie, iż wybrana przez niego 
panna jest dziedzicznie obciążona i że 
babka jej zmarła w domu obłąkanych. 

Wszystkie listy nosiły stempel medjo 
Jański, Przypuszczano, że pisuje je odpa- 
lony konkurent, nie chciano jednak robić 
skandalu i rozmazywać sprawy. 

Nadszedł eee z” a KIA 
wyjazdem państwa młodych do kościoła 
przed willą, p. Perotti stanął samochód, 
z którego wysiadło dwóch mężczyzn, nio| 
sących 4 wieńce, jakie się składa na trum 
nę, Weszli oni do willi i chcieli wręczyć 
kwiaty osłupiałym domownikom. Ci wy- 
prosili ich jednak za drzwi, à 

Pri viy z wieńcami p. Dall Oglio, 
właściciel pierwszorzędnej kwiaciarni w 


dy człowiek, którego p. Dall Oglio nie 
znat zupełnie. 
Obecna przy tem przykrem zajścit 


nie 
chcąc straszyć matki i córki, poszła «o 
paną domu. Gdy ten nadszedł, właściciel 


kwiaciarni począł gorąco go przepraszać 


i tłumaczyć się, że padł ofiarą niegodne- 
go podstępu... 


Pan Perotti zmartwiony całym wypad 


kiem, odesłał czemprędzej kwiaciarzy i 
zakazał surowo wspominać córce o przy 
krej wizycie, 

Po szczęśliwie odbytym ślubie i we- 
selu, państwo młodzi odjechali do Rzy- 
mu, P, Perotti opowiedział to całe zda- 
rzenie swej żonie, dodając, 
na kilka dni do Medjolanu, by odszukać 
osobnika, na którego padały ich podej- 
rzenią. "p", 

Po przybyciu do tego miasta, pierw- 
szą osobą, którą zobaczył w restauracji, 
dokąd się udał na obiad, był p. Oreste 
Lozati, dawny, odrzucony konkurent je- 
go córki, Siedział on przy stoliku w licz- 
nem towarzystwie męskiem, P, Perotti 
usiadł niespostrzeżenie w pobliżu jego 
stołu. 

Po kilku chwilach usłuszał, że Lorati 
opowiadał ze śmiechem, jak zemścił cię 
na swej dawnej narzeczonej, posyłając 
jej do ślubu wieńce na trumnę. W mgnie 
niu oka Perótli zerwał się z krzesła i 
przyskoczywszy do Loratiego, wymierzył 
mu dwa potężne policzki. Następnie 
chwycił go za kołnierz i pchając przed 
sobą, wywiókł Loratiego na ulicę. Tam 
zawazwał policjanta i kazał zabrać sie- 
bie oraz Loratiega do komisarjatu. 

W komisarjacie Perotti opowiedział 
całą przygodę. Iorati posiedzi w aresz- 
cie za swe anonimy i niemądry koncepl 
z załobnemi wieńcami. 


Chodził po trzy razy dziennie do kina — 
i wreszcie zwarjował. 


Geza Literni — sanitarjusz domu 
dla obłąkanych w Budapeszcie, zwarjo 
wał na punkcie kinematografu. , 

Literati ubóstwiał kino. dwa, a na- 
wet czasem i trzy razy dziennie odwie- 
(zał teatry świetlne. Postanowił być w 
ciągu 1925 r. conajinniej 1000 razy w ki 
nie. Nie mając dostatecznej gotówki na 
bilety, Literati zakradł się w nocy do 
jednego z większych kin i otworzywszy 


JERZY RZĘCKI. 


ORA) 
eS) 
N 


Kryminalny romans 

Nie powrócił nazajutrz ani dni nastop- 
nych. Nie widziano go też wcale na mie- 
ście, Usłużni informetorzy komunikowali 
zrozpaczonej Maniusi, że Zdzjń 


mieszka | 


iż pojedzie| q 


| Wyścigi rodziców z „bocianem*, 


Panna Lewandowska została amerykanką, 


Jak wiadomo obostrzenia imigracyj- 
ne Stanów Zjednoczonych dopuszczają 
odcięcie rodziców od dzieci, których t, 
zw, kwota tj, cyfra mających prawo 
wylądować nie pomieści ojczyzna. 

To też zdarzają się wypadki, że nie 
raz rodzice, jadący do Ameryki, muszą 
czekać tam ņa dzieci po kilk miesie- 
cy aż nowa „kwota je obejmie”, 

, Na tem tle zdarzył się w tych dniach 

niezwykły wypadek wyścigu rodziców 
z „bocianem”, chcących przewieźć na- 
sciłurusa w „koptrabandzie”, nie dają- 
cej się ująć nowemi prawami, 

Oto jak donoszą z Nowego Jorku: w 
hotelu w Hoboken urodziła się dziew- 
czynka pp. Włalysławowstwu Lewan- 
owskim. Szczęśliwa mama jechała z mę 
żem pośpiesznie z Niemiec, używając 


Dziesięć lat więzienia za 
trzymanie ręki w kieszeni. 

W Cleveland, w godzinach wieczor 
nych. niejaki Horacy Hiner ma widok 


przechodzącego zuajomego zatrzymał 
swój samochód. 


Obydwaj przystanęli na chodniku, za 
jęci rozmową. Wtedy podszedł do nich 
nieznajomy mężczyzna i poprosił o jal- 
mużnę, zapewiliając, że nie może dostać 
pracy, Przytem nie grozil bronią, lecz 
miał jedną rękę ukrytą w kieszeni. Hiner 
z obawy, że nieznajomy lada chwila wy 
dobędzie rewolwer, rzucił mu dolara, ud 
jechał i na najbli: m posterimku opv-* 
wiedział policjantowi przygodę, przy 
czem dokładnie opisał powierzchowność 
żebraka. 


nazwiskiem Robert Hanbyego, który nic 


kasę biletowa, zabrał z niej całą książke 
pelna biletów, nie ruszają: k 
dującyeli się w lcjże kasle pieniędzy. 

Ciy policja wpadła na trop enti 
sty kinematograli i ch a go ureszto- 
wać za dokonaną kradzież, Literati do- 
stał ataku furii 

Lekarze, którz 
go amatora kina, zaopinjowa 
jego lest nieuleczalny. 
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kinemałograficzny. 


Cztiję, że się nie powstrzymam, nie wspo: 
koję się, aż się nic zemszczęł,. Będzie 
wiedziała ta ruda małpa, co lo znaczy 
odebrać mi mojego Zdzisii 


teraz u Heleńskiej, której przyjaciel wy-|ca jedynego, ukachanego.... 


jechał z Warszawy na parę tygodni, Nie 
upłynęło jeszcze tygodnia, gdy jedna 
z koleżanek Heleńskiej przybiegła do Ma 
niusi z wiadomością, że Zdziś z Heleńską 
będą tego wieczoru po teatrze w Dolinie 
Szwajcarskiej, Maniusia postanowiła wy 
brać się tam również. 


Istotnie, po jedenastej, poszła do Do- 
finy Szwajcarskiej w towarzystwie Jadzi 
Około północy, rzeczywiście, zjawił się 
Zdziś z Heleńską. Zajęli jeden z pobli- 
skich stolików i usiedli spokojnie, nie wi- 
dząc Maniusi. Jadzia z trudem powstrzy 
mywała Maniusię, która ledwo mogła u- 
siedzieć na krzesełku, Nie poznawała jej 
zupełnie; potulna i spokojna przeważnie 
Maniusia pałała gniewem, szalała wprost 
ze złości, 

— Zobaczysz, co to dziś będzie! — 
wyczała — oni nie wyjdą stąd, dziś cali! 


Wtem Helańska wstała nagle od sio- 
łu i udała się w kierunku» toalety dam- 
skiej, Zanim Jadzia się spostrzegla, Ma- 
niusią skoczyła z krzesła i podążyła w 
tymże kierunku. Nia uplynęlo minuty, 
gdy nagle ze strony toalety rozległ się 
przeraźliwy krzyk kobiety, Po chwili 
drzwi garderoby rozwarły się z trza- 
skiem i ukazały się w nich dwie postacie 
kobiece splecione w kurczowym uscisku, 
krzyczące w niebogłosy, obsypując sie 
wzajemnie stekiem, najekropni 
przekleństw, bijąc się i kopiąc. 

Wszyscy obecni powstali z miejsc 
lecz nikt nie interweńjował. Spoglądali 
tylko z zaciekawieniem na walkę, jako 
się rozgrywała, padjudzając przeciwnicz- 
ki i dając im rądy, 3 
ie kobiety slavzaby bój 
i zaciekłoćci 


Tymczarem d 
śmiertelny, Z zacięłośc 


a, mojego chloi 


zaprzeczył, iż. żebrał, przynaglony gto- 
dem, u rę uł w kieszeni, ponin- 
waż mu zziębła, | 

W kawiarni wypił dwie filiżanki gort 
sej kawy, a w kieszeni mial jeszeze o, 
cenłów o dole Poci 
liętv do sądu za nażycie przy żebranit 
gestu groźby, Haubyc został skazany na 
dziesięć lat więzienia. 


niesłychaną drapaly się, largały za wlo- 
sy, gryzły i kopały, Z odzieży po chwili 
poźbstały już tylko strzępy. Nagie 
przeświecało w wielu miejscach. 


Geda 


- |drugiej wyrywała całe pęki włosów, dra- 


pala paznokciami i wgryzała się drugiej 
w ciało, aż krew leciała strumieniem.— 
Mimo ło zapaśniczki nie ustępowały w 
walce, Żadna z rywalelc nie zdolala po- 
konać drugiej, Po dlugiej chwili walczą: 
te kobiety padły na ziemię, bynainni 
nie wypus: jąc się z kl 
Z ich ciał uformował żywy klę- 
bek, tak dziwaczn że nie 
b było odróżnić, do Której należy ta 
ręka czy noga.. Kłębek ten kre- 
cit się, czołgał, wil i przewracał z jednej 


ję te 
spleciony, 


r po upływie kwadransa można 
było dostrzec, że z kłębka jedna postać 
wyłaniać się zaczyna, Splot rudych i 
splot złocistych włosów przestawał two- 
rzyć jedną całość. I widać było, ż 
złoty splot pozoslaje teraz na wi 
a rudy pozoslaje 
już było można teraz wyraźnie, że kubie- 
ta o włosach złocistych zwycięża. Ści- 
snęła kobietę o rudych włosach oburącz 
za gardlo, jednocześnie zaś kolanem 
przygniatała jej piersi. Spoglądała na nią 
z wściekłością rozjuszonej tygrysicy, a 
zarazem z radosnym blaskiem (riamtu w 
oczach, Ruda, bezsilna już zupelnie, pod- 
dawała się zwyciężczyni, charcząc głoś- 
no i blagając zmiłowania. Niewątpliwie 
ne bylaby go uzyskała I wyzionę. 

w kurczowo ściskających jej gardło i bez 
litoś duszących żelaznych kle 


kobiety o zlotych włosach. Lecz o 
rozpychał tlum energicznie i rzuci 


W godzinę potem policjant w potii- 
skiej kawiarni ujął niłodego człowieka, ' 


€j znaleziona 


‘pod spodem, Dostrzec |* 


5|wylłukłam, w 


nejpośpieszniejszych pociągów i okrę- 
tów, aby przybyć do Ameryki przed A 
rodzeniem dziecka Rodzicom chodziło o 
to, by dziecko nie zostało zatrzymane 
przez władze imigracyjne, jako „urodzo 
ne zagranicą". 

Pp. Lewandowscy jechali z nad Re- 
nu, gdzie on odbywał służbę z wojskiem 
amerykańskiem. 

Pomimo trudności paszportowych i 
burzliwego morza. Lewandowscy przy- 
byli na czas! Tarowiec „Muenchen“ 


przyjściem dziecka na Świaj 

Panja Iewendowską jesi więc ame 
rykanką i-dzięki fortelowi rodziców 
może wraz żnimi rozpocząć: życie 
ziemi Stanów -Zjednoczonych 


} 
U 


Kość otrzy 
w 


ABE UA ALEZ PEZET 1 o 
ao zm -ROASWOECYAZKASDĆ TIARA O am 


ku obu kobietom. Był to ro 
czyński, który przed ch 
wszedł do Doliny. Gdy ujrzał co 
je, chwycił Maninsię i z nieslye 
wysiłkiem oderwai ją od Heleńskicj, 


podnieśli 


„ Po chwili okropnie pokie: 


uło ją do szpitala. 


Maniusię odwiózł do domu B. 
ski, Przez kwadrans I 
przytomn 5 


rczyń” 
a prawie nie- 
iwie podrapae 


olworzy go nie bic 


łą dokoła... 
w 
— Niech si rzeki 
Barczyń bia w domu, 


ja jestem przy pani... 

— A ona? A tamta? 

Zabrało ja pogoluwia w straz 
Ale i pani też wyglada, nie dai 


nym 


— Ale tamta gorzej? 

— O, o wiele... 

— O to mi tylko chodziło... Chciałam 
tylko Zdzisiowi pokazać, że ja | podetym 
względem jestem więćej warta od lej ru~ 
dej małpy... Che È 
moje ręce inacniej: biją, że moje nopi 
niej kopią, że moje zęby ostr: 
byłabym ją z taką rozkoszą za 
Ale lepiej się stało, że nie, niech 
nadal z tą hańbą, z tym wstydem, który 
jej zrobiłam, gdy ją tak przy wszystkich 
ygryzłam aż miło.. 

Di c. m 


przywiózł ich akurat na 14 godzin przed 


Konana nie mogla wstać o własnych si-. 
tach. Zdziś z pomocą jednego z obecnych ` 


reszowaną i poranieną bomotowie odwia: „+ 
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daniel osadami W P. K. P. 


Niżsì urzednicy kolejowi rozdawali posady 
na kolejach „za wynagrodzeniem“. 


Z Wa 


Jeszcze 


już nowy skan- 
¿gu warszawskiej 
ndel posadami, 


Mianowicie, kto chciał otrzymać po- 
sade przy kolei musiał złożyć 208, 300 
lub więcej złotych i posadę otrzymał 


„Tranzakcja* rozpoczęta na prowincji 
przenosiła się do Warszawy i szła — za 
leżnie od wysokości łapówki -= widać 


szybko, skoro w przeciągu kilku dni by- 
Ja nietylko gotowa posada dla dającego 
pieniądze, ale i wystawiane dokumenty 
jak np, dowód osobisty i załatwione 
wszyskie z przejęciem związane formal 


noci, lotóre zwykle dość długo się prze- 


cią ner 

Spółka, która ten haydel prowadziłą 
miała swoją dzibę w Częstochowie a 
należeli do niej — jak dotychczas śledzt- 


wa wyleryło — urzędnik z działu eksplo- 
p Henryk Gajdziński, tudzież 
, Olczyk, z zawodu szewc. 

i dżentelmep grasowali zarów 
no w mieście jak i w okolicach Częstocho 
wy i zupełnie jawnie ofiarowali posady 
przy kolei za lupówict, przyczem gotówka 
musiała być z góry złożona z wyłącze- 
niem wszelkiego „kredytu*, Charaktery 
styczne, że obaj chełpili się „wysokie- 


mi" stosunkami a Gadziński podobno na 
wet się przechwalał, że się nie boi, by 
mu za to co złego się stało, ba skoro tyl 
ko go ruszą, to wyśpiewa on wszystko 
co wie o różnych „interesach”, upraw- 
nionych przez wyższych urzędników! 


Kto wie, jak długo handel ten — w 
czasie redukcji kolejarzy! — byłby upra- 
wiany, gdyby nie był go wykrył przypa- 
dek. 

Mianowicie, jeden z kolejarzy, który 
skutkiem redukcji stracił na kolei posa- 
dę i dla utrzymania się pracował w pkoli 
cach Częstochowy, stał się razu pewne- 
$o zupełnie przypadkowym świadkiem 
takiej sceny właśnie, jak jakiś obcy jego- 
mość urządzał w tej wsi werbunek do 
kolei — za łapówkę... 

Zaintrygowany odegrat rolę starające 
go się o posadę i — zapoznał się bliżej z 
całą sprawą... 

I niesłychana rzecz! O odkryciu swem 
donosił on dwukrotnie wyższym orga- 
nom kolejowym, lecz bezskutecznie, 

Wobec tego zgłosił się do sądu karne 
go, który zarządził aresztowanie Gajdziń 
skiego i Olczyka!,.. 

Jak śledztwo narazie wykryło, ofiarą 
aferzystów padło sporo ludzi, przyczem 
taksa" za posadę dochodziła i do 500 
złotych. 


Barmatowie działali 


również w Bawarji. 


Oszukałi pocztę monachijską na dwa miljony marek. 


Berlin, 20 lutego. 
Prokurator berliński, który prowadził 
w Monachium dochodzenie w sprawie 
alery Bavmatów, powrócił dziś do Berli- 
ną, 
Stwierdził on, że Barmatowie działali 
również na terenie Bawarji z polecenia 


Prokuratorja generalna wyśle również 
swych przedstawicieli do Budapesztu, 
Wiednia, Zurychu oraz Trjestu celem 
stwierdzenia, czy Barmatowie poasiadałą 
tam jakiekolwiek fundusze i skąd one 
pochodzą, 


b, ministra Hueflego, który obecnie znaj | SEa 


duje się w więzieniu, 

Barmatowie otrzymali 2 milionowy 
kredyt w pocztowej kasie oszczędnościo 
wej w Monachium, 


aa Czytajcie „Express Wieczorny” 


Orkany szaleją nad Angliją. 


Aleja w Sldmouth, która bardzo ucierpiała z powodu 
gwałtownej burzy. 


Angielki nie będą miały 
praw wyborczych, 
Tak postanowił pariament 
argi ziski. 

Agencja Wschodnia. 


Londyn, 21 lutego. 

Parlament angielski odrzucił 220 gło 
sami, przeciwko 153, wspólny wniosek 
liberałów i stronnictwa pracy, domaga- 
jący się udzielenia wszystkim kobietom 
mającym lat 21, prawa wyboru do par- 
lamentu. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, iż rząd angielski nie może 
się zgodzić na żadne propozycje refor- 
my ordynacji wyborczej, ponieważ wy 
wołać one musiałyby konieczność no- 
wych wyborów. Minister wskazał, że w 
ostatnich latach trzykrotnie głosowano 
już do parlamentu. Ludność jest wzbu- 


Ludendorff wycofuje się 
z życia politycznego. 
zrzeka się mandatu do 
parlamentu. 

Berlin, 20 listopada. 
Pisma dzisiejsze donoszą, iż generał 
Ludendorff postanowił zupełnie wycofać 
się z życia politycznego i złoży mandat 
oselski, Na jego miejsce wejdzie do par 
PEREZ b. kapitan Bohm, H. 4 


Niemiecka delegacja han- 
dłowa jedzie do Moskwy. 


Specjalna służba telegraficzna „Expreszu”, 


Berlin, 20 lutego. 


Niemiecka delegacja handlowa w naj 
bliższych dniach udaje się do Moskwy 
w celu przeprowadzenia rokowań o 
zmianę dotychczasowego traktatu han- 
dlowego z sowietami. H. Z. 


Mac Donald nie zrezygnuje 
z przewodnictwa „Labour Party“ 
Specjalna słażba telegraficzna „Expressu“ 


Londyn, 20 lutego. 
Partja pracy wydała dziś oświadcze 
nie w którym zaprzecza, jakoby w łonie 
partii istniały jakiekolwiek tarcia oraz 
możliwość ustąpienia Mac Donalda. 
Zarząd Labour Party stwierdza te po 
głoski o tarciach wewnątrz partji roz- 
puszczane są przez konserwatystów. 


U nas inaczej, inaczej,.. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


Amsterdam, tê lutego, 


Znany w Europie artysta deamatycz 
ny Ludwik Bouwmeeter, który obecnie 
mając 82 lata, ciężko zachorował i nie 
może występować, otrzymał od rady 
miejskiej Amsterdamu roczną rentę w 
wysokości 4 tysięcy guldenów. Rząd ho 
lenderski również wyraził gotowość wy 
znaczenia sędziwemu artyśce odpowie- 
dniej renty dożywotnej. 


Aresztowanie międzynaro- 


dowego aferzysty. 


Berlin, 20 lutego. 
Policja aresztowała wczoraj znanego 
alerzystę międzynarodowego Heinricha 
Kostinga, który grasował przeważnie w 
miejscowościach kuracyjnych. 


Stwierdzogo, że popełnił on 100: 
szustw oraz kilkanaście kradzieży, H, Z, 
Nowy proces o defraudację 

w Berlinie. 
Berlin, 20 lutego, 


LE 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA, 

Nęw York 5,165 

Lód 24,68 

Paryż 27,01 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZAW» 
SKA 


vam 


Dolary 5,18 i jedna czwarta 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA, 


Bank Dyskontowy 8 
Bank Handlowy 7,25 
Zgierz 1,30 
Starachowice 2,80 — 2,73 
Rudzki 2,55 — 2,18 
Qstrowieckie 9,55 
Chodorów 5,50 — 5,40 
Cukier 5 

Haberbusch 7,60 
Spirytus 3,90 
Tendencia mocna. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 


Nowy York 4,76 i siedem ósmych 
Francja 91,10 

Belgia 94,50 

Włochy 16,35 

Szwajcaria 24,80 

Hiszpanja 33,58 

Portugalja 2,43 y 

Holandja 11,88 i pięć ósmych 
Danja 26,78 

Nerwegja 31,30 

Szwecja 17,70 

Helsingfors 189,50 

Niemcy 20,05 

Austrja 340,000 

Praga 160 i siędem ôsmych. 


GIEŁDA PARYSKA, 


Londyn 91,20 
Nowy York 19,13 
Belgia 96,40 
Hiszpania 272,12 
Włochy 78,25 
Szwajcaria 367,75 
Danja 342 
Holandia 768 
Szwecja 516,25 
Praga 56,70 
Rumunja 9,45 
Wiedeń 27 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 


New York, 20 lutego. 
Dowóz bawełny do portów Atlantyky 

i Golfu 23,000 

Wewnątrz kraju 14,000 

Wywóz do Anglii 20,000 

Na kontynent 15,000 

Loco 24,50 

Marzec 24,23 — 24,25 

Kwiecień 24,41 

Maj 24,60 — 24,62 

Lipiec 24,83 — 24,54 

Sierpień 24,75 

Wrzesień 24,85 

Październik 24,65 

Grudzień 24,68 — 24,69 

Styczeń 24,48 


Nowy Oriean, 20 lutego 
Loco 24,45 
Marzec 24,31 
Maj 24.60 
Lipiec 24,53 
Październik 24,34 
Grudzień 24,37 


Liverpool, 20 lutego. 
Luty 13,24 


Kwiecień 13,27 
Czerwiec 13,32 
Sierpień 13,31 
Wrzesień 13,26 
Październik 13,14 
Listopad 13,20 
Grudzień 13,11 
Notowania początkowo: 
Styczeń 13,06 
Marzec 13,27 
Maj 13,33 
Lipiec 13,36 
Brema, 20 lutezo. 
Bawelna amerykańska 27,20 cont. 


Dziś rozpoczął się wielki proces o dolar. za lbs. 


deiraudacje popełnione przez urzędni- 
ków państwowych zakładów automobilo- 
wych, 

Oskarżonych jest 19 osób. 
kilku większych handlarzy automobilo- 
wych. u Z. 
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Proszę pani 
A czy trafit? 
Nie. 


pani ignaś wczoraj plunął na mnie ls 


W takim razie nie był to !Ignaś! Qn zawsze trafia.. 


Rys. Sł. Dobrzyński. 


Bomłatna radjo-prenja „Repndiki” 1 „Ermes“ 


P. Stanisław Alban jest trzynastym z 14<kandydatów. 


W dniu wczorajszym — w piątek, 
trzynastym dniu losowania konkursowe 
go o aparat radioielefoniczny firmy „Ra- 
diosananz* w Berlinie (wyłączni przed- 
stawiciele na Łódź: Biuro techniczne 


inż. J. Reicher i S-ka, Południowa 28), 
wylosowany został kupon, złożony do 
naszej skrzynki 
Stanisława Albana (ul. Nawrot 7), 


rędakcyjnej przez p. 


Straszna Śmierć 19-letniego chłopca. 


Zostat przygnieciony przez wóz asenizacyjny, 
którym powoził. 


19-letni Marjan Kamiński, mieszka- 
niec wsi Sikawa gmina Nowosolna je- 
chał nocy ubiegłej z wozem asenizacyj- 
nym, 

Była ciemna i głucha noc, 

Chłopak zacinał konia, który z tru- 
dem wlókł ciężki wóz po wyłboistej szo- 


sie, 
Chcąc skrócić sobie drogę, K. zboczył 
z szosy i jechał polem, 
Wóz podsikakiwał po grudach į ka- 
mieniach, a młody woźnica  wysilał 


Nagle wóz najechał silnie na belkę, 
przechylił się raptownie i runął ciężko 
na Ą 

Niefortunny woźnica nie zdołał w po- 
rę wyskoczyć z wozu, 

Dostał się nieszczęśliwie pod żelaz- 
ną beczkę, która przygniotła go całym 
ROR byty krótk 

ierpienia jego ie. 

Śmierć nastąpiła niemal bezzwłocz- 
nie, Gdy przybyli na miejsce wypadku ja 
cyś ludzie, ileźli już nieszczęśliwego 
woźnicę martwego, ` 


A br ży ciemności nie najechać na OO o powyższym wypadku 
1:0—— 
Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


9-miesięczny synek handlarza Hen- 
ryk Moncarz, pozoia a bez opieki 
w mieszkaniu przy ulicy Zgierskiej 15 
przewrócił imbryk z wrzącą wodą i u- 
legł oparzeniu ręki i palcy. 

Lekarz pogotowia udzielił dziecku po 


mocy. = 


58-letnia Gotla Gilman w mieszkaniu 


przy ulicy Nowo Cegielnianej Nr. 38 u- 
legła atakowi nerwowemi. 


: RADJO-KUPON „EXPRESSU“ :-: 
z d. 21 lutego 1925 r. 


uprawniający do udziału w losowaniu radjoaparatu firmy „Radio- 
A. G. Berlin, (wyłączni 
Biuro techniczne inż.J. Reicher i S-ka, Łódź, Południowa 28 


Nazwisko i imię 


AUTOS" mar 


` nik 27-letni Jan 


W areszcie 7 kom. p. p. uległa atako 
wi nerwowemu żona robotnika 25-letnia 
Szejna Berlińska. 

Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy. 


Na ulicy Andrzeja Nr. 5 upadł z osła 
gang 28-letni żebrak Stanisław Kosma 


— W bramie domu Nr. 22 przy ulicy 
Piotrkowskiej upadł z osłabienia robot- 
'almowski. 


przedstawiciele na Łódź: 


Wyciąć i wrzucić wraz z kuponem „Republiki” w zamkniętej kopercie do skrzynki 
przy ul. Piotrkowskiej 49 w podwórzu. 


"ewiek, kóre tai ode ię 2 wasna ra 


Mieszka w Łodzi i jest urzędnikiem 
magistratu. 


Q: 


Ożenić mu się każe prezydent Cynarski — w przeciw- 
nym razie nie otrzyma. dodatku rodzinnego.. 


Niesamowity kwiatek z 
Magistrackie  komedje z pomyłek 
mogliby. utworzyć encyklopedję. humoru 
którą francuzi wznaliby niewątpliwie za 
genjalny wytwór l'esprit polskiego, 

Niestety w życiu komedje te dla o- 
sób zainteresowanych stanowią tragedje 
nieraż z wielce tragicznym epilogiem do 
zaińteresówanych. 

Oczywista, że tłem większości tych tra 
gikomedji są sprawki, św. Biurokracego 
którego zasadą jest iż człowiek bez pasz 
portu nie jest człowiekiem, a wyznawcy 
jego idąc w myśl wskazań swego aposto- 
ła kwestjonują istnienie człowieka, nie 
posiadającego metryki urodzenia a na- 
wet pociągają do surowej odpowiedzial- 
ności każdego trupa, który nie umie się 
wylegitymować świadectwem  zgomu z 
czterema urzędowemi pieczęciami, sześ- 
cioma mimerami dziennika i podpisem 
władzy „mrygującej dany kawałek: urzę- 
dowy". 

Nikt chyba nie wątpi, że Św. Biurokra 
cyma bardzo gorliwych wyznawców 
wśród naszych per titulo ojców miasta z 
Placu Wolności. 

Zasłaniają się oni tem gorliwiej zasa- 
dami swego apostoła, że umożliwiają one 
im zaprzepaszczenie wszelkiej gorliwej 
sprawy i przeprowadzenie tego, co sprze 
czne jest ze zdrowym rozsądkiem, - 


Nic nie znaczący prolog. 


W swoim czasie między  prezydjum 
magistratu i wydziałem prezydjalnym z 
jednej strony, a związkami urzędników 
komunalnych wynikł spór na tle ządania 
magistratu w sprawie wyryfikacji doku- 
mentów urzęđników komunalnych, 

Wreszcie urzędnicy magistratu przyję 
fi żądania magistratu i poczęli składać pli 
ki świadectw, dokumentów, zaświadczeń: 
orzeczeń dyplomów itd. 

A wydział prezydjalny skruptlatnie 
badał czy wszyscy urzędnicy urodzili się, 
czy ktoś z nich przypadkiem nie umarł, 
czy nie ożenił się, dwu lub trzykrotnie, 
czy niema nadmiernej ilości dzieci itd. 

Wśród tego zwału papierów natrafio- 
no na dokumenty pewnego urzędnika wy 
działu budowlanego p. X., który o zgrozo 
nie przedstawił metryki ślubu aczkol- 
wiek wśród papierów jego znalazła się 
metryka chrztu jego, dzieci wydana w 
mieście Orle w Rosji opiewająca iż dziec- 
ko to zrodzone zostało w ślubnym mał. 
żeństwie p. X. z jego ślubną połowieą, 

Zawezwano, więc telefonogramem p. 
X., który oświadczył, iż metrpki ślubu 
nie ztożył gdyż nie posiada odpisu, a ory- 
ginały zaginęły w czasie wojny. 

Jak się fabrykuje kwiatki 
św. Biurókracego. 

Dlugo i gorliwie badano dokumenty 


p. X., przyglądano się im pod światło. 
kontrolowano kolor atramentu oddawa- 


10: 


niwy św. Blurokracego. 


no grafologom do oceny charakter pisma. 
i kwestjonowano prawowitość jego związ 
ku małżeńskiego, 

Aż wreszcie sprawa oparła się o pre: 
zydenta Cynarskiego, który” orzekł, iż 
nie może być mowy o uznaniu legalności 
związku małżeńskiego p, X. skoro niema 
pisanego, podpisanego, zapisanego, ponu 
merowanego dokumentu, któryby stwier= 
dzał iż ślub taki faktycznie miał miejsce, 

I wreszcie po długich debatach i me- 
dytacjach pan Cynarski, wydał bezape- 
lacyjny wyrok na mocy którego p. X 
winien się ożenić po raz wtóry i przed-. 
stawić metrykę jego ślubu — w przeciw- 
nym razie małżeństwo jego nie zostanię 
uznane, dzieci będą uważane za niepra- 
we, a on sam nie otrzyma dodatku do 
płacy na żonę i dzieci, ) 

Napróżno p. X. przeciwstawiał się te- 
mu nakazowi, napróżno przekonywał, iż 
żonę swą poślubił według praw boskich i 
ludzkich, napróżno przysięgał, iż dzieci 
jego zostały spłodzone w „legalnym“ 
związku małżeńskim, 

Wyrok był bezapełacyjny,,, 

„Idź pan, ożeń się ze swoją żoną, przy 
nieś metrykę ślubu, zaadoptuj swoje dzie 
ci a wówczas dopiero otrzymasz doda- 
tek na żonę i dzieci, 

Jeszcze raz starał się nieszczęsny 
przekonać swych sędziów że nie wolno 
mu wszak po raz drugi żenić się, iż pr 
ciwne to jest prawu. 

Pan Cynarski zapewnił pana X. iż į 
to zupełnie zgodne z prawem i tem w^ 
trącił ostatnią broń z rąk pana X. t 


Człowiek, który chce si 
ożenić z własną żoną, 


Aż wreszcie p, X, zdecydował  sięi. 
Udał się do księdza proboszcza jednej z 
łódzkich parafji i opowiedział mu a 
wszystłkiem, 

Oczywista iż ksiądz odmówił stanowe 
czo p, X. udzielenia mu powtórnie ślubu, 
co sprzeczne było z prawem kanonicz- 
nem i zaśroził surowemi represjami, któr 
re przewiduje prawo kościelne na wypa- 
dek gdyby p, X, zechciał pomimo wszyst- 
ko ożenić się ze swoją żoną by zadośóu- 
czynić żądaniom wyznawców św, Biuro» 
kracego z Placu Wolności, 

I oto p, X, znalazł się pomiędz: mio- 
tem i kowadłem — z jednej strony bez- 
względny nakaz , z drugiej surowy zè 
kaz, 

Tu pozbnwienie praw do dodatku: ro 
dzinnego stanowiącego pokaźną część u- 
posażenią a z drugiej strony ewentual- 
ność znalezienia sięw kolizji z przepisa- 
mi kościoła, 

Sprawa ta, nie znalazła jeszcze swe. 
go epilogu być może będzie on najpięk- 
niejszym kwiatkiem św. Biurokracego 
jaki się zrodził na magistrackiej bujnei 


niwie, 


Tajemniczy trup w stawie. 
Samobójstwo czy zabójstwo. 


Wczoraj o godzinie 7-ej rano Alfred 
Albrecht, będąc zajęty przy swoim sta- 
wie we wsi Pabjanika, znalazł trup męż- 
czyzny. 

Przerażony strasznym odkryciem za- 
wiadomił o tem bezzwłocznie policję, któ 
ra przybyła na miejsce i wszczęła ener- 
giczne śledztwo, > 


Przy trupie nie znaleziono żadnych pa 
pierów ani dokumentów, na zasadzie któ 
rych możnaby było ustalić tożsamość, 

Dotychczas nie zdołano jeszcze stwier 
dzić, czy zachodzi tu wypadek samobój- 
stwa, czy też zabójstwo. 

Energiczne dochodzenie policyjne w 

as. 


Str. 4. 


„EXPRESS WIECZORNY”, __ 


Demagogia torija solidarność proletajatu mioni i mózg 


Kierownicy robotniczych związków podsycają nieufność do inteligencji pracującej. 


Rozgoryczone masy łatwo rozkołysać, ale trudniej uświadamiać, 
przeciwko nim i do zajęcia takiegoż wro- |kasę chorych, jaro atut przeciwko lekas 


W akcji strajkowej lekarzy uwydatnił 
się między innemi moment, który, aczkol 
wiek dawno był znany ludziom blisko sto 
jącym pracy społecznej, jednakże nie wy 
szedł na szersze forum publiczne. 

Moment ten jest dla naszego miasta 
wielce charakterystyczny i dlatego zasłu 
guje na szczegółowe omówienie, Jest to 
wrogi stosunek rzesz robotniczych do in- 
teligencji pracującej, ujawniający się 
wszędzie, gdy się ku temu nadarza oka- 
zja, Jest to poniekąd walka w łonie jed- 
nej klasy, gdzie solidarność winna być 
1ajwyższym nakazem, 

Pracownik umysłowy, począwszy od 
profesora lub malarza, aż do pracownika 
biurowego najniższej kategorji, jest tylko 
uzupełnieniem pracownika fizycznego, 
lecz daje również możność rozszerzenia 
pracy na większą ilość rąk, pracę tę or- 
ganizuje i umożliwia dobrobyt tejże kla- 
sy. I otóż nie dość, że robotnik fizyczny 
nie ma uznania dla takiej pracy, lecz na- 
wet kierownicy ruchu robotniczego, ta e- 


lita wśród nich, podsyca tę nieufność, 

Propagują oni wśród robotników ideę 
„samowystarczalności” i że tylko prole- 
tarjat fizyczny stanowi element twórczy, 
reszta — to darmozjady... 

Ten właśnie pogląd puszczony w ma- 
sy robotnicze i wciąż dalej pogłębiany 
doprowadzić może do nieobliczalnej ka- 
tastroty, Skorzystafiby z tego tylko ci, co 
istotnie nic nie robią, a także tacy, któ- 
rzy na walce wśród samej rzeszy pracu- 
jącej wygrywają swoje atnty, a których 
specjalnym dążeniem jest rozbijanie soli- 
darności i pogłębianie różnic. 

Zwalczyć ten pogląd w masach i 
wnieść więcej światła i świadomości w 
sprawach społecznych są, w pierwszym 
rzędzie obowiązani przywódcy robotni- 
ków, ideolodzy i teoretycy ruchu robot- 
niczego. 


giego stanowiska pobudzają masy. 


rzom, nie odstraszyły pracowników han- 


Istotnym podłożem, na jakim powstał |dlowych, przyzwyczajonych do operowa 
ten konflikt są sprawy czysto ekonomicz |nia liczbami i dla których 500 czy tysiąc 
ne, Robotnicy nasi nie mogą znieść, iż ist | złotych nie jest snem hub zgoła niedościg 
nieją ludzie pracy, zarabiający więcej od|nionym rajem na ziemi. 


nich, Każdy większy zarobek łączy się w 


Międzyzwiązkowa komisja pracowni« 


ich pojęciu z paskarstwem i wyzyskiem.|cza, stając obecnie po stronie lekarzy, 
I na tym tle rodzi się ta nienawiść i złość |wywołała wyraźnie nieprzychylny sto- 
które dają się często we znaki inteligen- |sunek związków robotniczych, co w dal- 


cji biurowej i handlowej. 


szej konsekwencji może spór pomiędzy 


Ignorowanie jej przez związki robotni |temi odłamami pracy na naszem t::-nie 
cze stało się zjawiskiem chronicznem i|jeszcze pogłębić, 


nawet na nielicznych zebraniach wspól- 


Wejrzeć w te stosunki obowiązana 


nych ta, niczem nieusprawiedliwiona |jest cała kulturalna i społecznie uświado 
walka ujawnia się w całej swej kompro-|miona część społeczeństwa pracującego, 


mitującej okazałości. 


Tembardziej, iż miejscowi przywódcy 


W toczącej się walce lekarzy z kasą |zawodowego ruchu robotniczego kierują 
chorych, czy odwrotnie, międzyzwiązko- |się niekiedy mniej zasadami głoszónemi 
wa komisja pracownicza, reprezentująca|w programach, a coraz częściej wzglę- 

I otóż moment ten obecnie uwydatnił|pracowników - handlowych i binrowych, |dami.. demagogji, obliczonej na "awilo- 
się zupełnie wyraźnie, Przedstawiciele |zajęła stanowisko przychylniejsze dla le-|wy efekt wśród zgnębionych, rozgoryczo 
robotników, mając w swoich rękach losy|karzy, co mogło być zgóry przewidziane, |nych i łatwozapalnych mas, r 
pewnej części inteligencji wystąpili ostro|gdyż cyfry zarobkowe wykazane przez 


Jeszcze wczoraj był zdrów i czerstwy 
czerwone policzki przypominały rumia- 
ne jabłuszka z sadów jesiennych, błysz- 
czące oczy wabiły blaskiem fosforyzują- 
cym, wysmukła, piękna postać czaro- 
wała wszystkich majestatem boskich 
kształtów i upajała, jak szampan. 

(Jeszcze wczoraj widziałem go w 
balu tańczącego w zmęczonym tempie 
£wałujące shimmy, spotkaliśmy się po- 
tem przy bufecie, gdy rozgorączkowany 
chlał z flaszki wodę sodówą, gasząc 
piekące pragnienie. > 

Przepowiadałem mu rychłą śmierć. 

Był blady i wynędzniały, chore ru- 
mieniec na zniszczonej, zmarszczkami 
pokrytej twarzy, wróżyły bliską, nie- 
uniknioną agonję. 2 

A szkoda go! Gdyby miat więcej 
zrozumienia wśród bliźnich, gdyby go 
Inaczej traktowano, nie tak po macosze- 
mu, możeby jeszcze wyżył, możeby do- 
ciągnął do wiosny. 

Ale nikt go nie rozumiał. 

Wałęsał się po dancingach, wpra- 
wiał wszystkich w humor na maskara- 
dach i five-o-clockach, sypał dowcipami 
lak z rękawa, wzniecał żar w młodych 
niedoświadczonych serduszkach, mgłą 
rożkoszy zasłaniał oczy zgrzybiałych, 
stetrycząłych starców... 

A pił na umór — zalewał robaka, 
który wyżerał mu serce i płuca, moczył 
spieczone wargi w kieliszkach wilgot- 
nych ust kobiecych, tańczył, jak kore- 
petytor lub nawet sam proiesor tańca, a 
potem znowu stawał przy bufecie i wy- 
pijał za 30 groszy ilaszkę „Ostromecko*. 

Bo jakkolwiek napozór wyglądał bar 
dzo ujmująco z pewną dozą nawet wy- 
szukanej elegancji — prócz płótna nic 
nie miał w piętnastu kieszeniach modne- 
go smokingu. 

Zawsze gotów do usług, na każde 
skinienie dam, zginał się w ukłonach, 
uśmiechał się szarmancko, prawił kom- 
plimenty, udawał wesołego franta, a w 
duszy zagryzał wargi i ściskał rozpacz- 
liwie pięść. 

A gdy wszyscy opuszczali balowe 
sale siadał zmęczony w pustym kącie, 
gryzł paznogcie, ocierał pot z czoła i 
Izy z oczu. 

Jeszcze wczoraj był zdrów i czerstwy 

Jeszcze wczoraj widziałem go, jak 
wracał pijany z jakiegoś balu, ósemku- 
jąc nogami i obejmując czule każdą na- 
pokaną na drodze latarnię. 


Gdy światło zgasło, rzuciła mu się 
słodko w objęcia i oboje runęli na starą, 
pogruchotaną kanapę — — — 

Był wieczór. Zielone światło latarni 
rzucało przez okno świetlany odblask 
na ekran sufitu. Ruch uliczny powoli 
zamierał. 

Długo trwali w niemym uścisku przy 
tuleni do siebie, skłębieni w nierozerwal 
ną masą dwojga kochających się ciał. 

Wreszcie on pierwszy otrząsną się. 
poprawił kamizelkę, przyczesał włosy, 
wziął ją za rękę i rzekł: 

— Pamiętaj — — 

Spuściła oczy. 

— Pamiętaj... Kochana! Kocham Cię 
hezyranicznie, do utraty zmysłów!... Ze 
mną żartów nie ma! Słyszysz?! 

Podniasła niewinne oczęta i rzucając 
mu się w ramiona wybełkotała płaczli- 
wym tonem: 

— Janku!.. Janku!.. Co ci się sta- 
lo? Nigdy tak nie patrzałeś na mniec! 
Nigdy tak do mnie nie mówiłeś... 


— Wiem co mówię!... Powtarzam 
ci raz jeszcze: Zabiiję! 
Zerwała się z kanapy. Jak tygry 


skurczyła się, przykucnęła, szykując się 
do skoku. 

:— Kogo?... Kogo zabijesz? 

— Tego — kogo pokochasz, albo któ 
ry ciebie pokocha... 

Roześmiała s 
głosem, bok 
chichotu i krz 


go 


` slo- 


Jakiś ty głupi!... Ha-h 
_ Nie moge!... Ha-ha-l 
Kogo ja kocham prócz 


W głuchą piątkową noc pada! deszcz 
Bałuty spoczywały w arystekraty- 
cznych objęciach Morfeusza. 


Policjant na rynku, schowany pod 


nieprzemakalnym płaszczem, pogwizdy- 

wał sobie smutnie i trząsł się z zimna. 
Wiatr hulal, wycinał gałęzie drzew, 

tarmosił ubrania rzadkich przechodniów. 
Cisza zaległa okolicę... 


2. 


Nagle — — — 

= — —— krzyk — — — — »- 

— — „Ludzie! — — „Jezu!.. — 
„Nie bij 


„Puść! — „Milcz!“ — — — 
„Ratujcie!* — — — „Lu-u-u-u-dzie!* — 
— — „Janek!.. Janek!.. Zostaw!.. Nie 


bij!... Luuudzie!* 

W bramie ktoś charczał 

Młoda kobieta skopana, posiniaczona 
w podartem odzieniu leżała bez tchu 
na brudnym, zabłoconym chodniku, 


Eska, ; 


In kommistów mieszka w Rosji. 


Urzędowy komunikat podaje nastę 
pujące dane o liczebności członków. 
partji komunistycznej w poszczególnych 
częściach republiki sowieckiej w gu- 
berniach centralnych istnieje 9,848 jacze 
jek komunistycznych z 337,037 członka 
mi, w czem 154,496 kandydatów. Kobiet 
komunistek w tych guberniach jest 44 
tys. 181. 

W okręgu uralskim istnieje 1,925 ja- 
czejek z 46,375 członkami, w tej liczbie 
1,921 kandydatów. 

Na Dalekim Wschodzie 764 jaczejki z 
16,073 członkami; w tej liczbie 7,396 kan 
dydatów. 

W kraju kirgizów istnieją 1,182 ja- 
czejki z 24,177 członkami. 

W Azji Środkowej 336 jaczejek z 14 
tys. 212 członkami. 

Na Ukrainie 3,373 jaczejki z 98,639 
członkami; w tej liczbie kandydatów 
jest 49,029 i kobiet komunistek 8,783, 

Na Białej istnieje 630 jaczejek z 10813 
członkami; w tej liczbie — 4,399 kandy 


Sąd skazał p. Janusza R. za pobicie |datów i 979 kobiet. 


kochanki na 2 miesiące więzienia i opła- 
i ych. Juris. 


r KLUCZ 


_ A dziś zrana, klepsydry na rogach 
ulic obwieszczały ponurą wiadomość, 
że umarł... 


Biedny, biedny karnawale!... 
A szkoda go!... Bolski. 


DOGODNEGO KUPNA 
: TKWI W FIRMIE z: 


S. SALOMONOWICZ 


ul. NARUTOWICZA 13 (Dzielna) TEL, 37-80, 
NAJWYTWORNIEJSZE MEBLE. —— KREDYT 6-cio MIESIĘCZNY. 
CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


W kraju Zakaukaskim istnieje 2,011 
jaczejek z 39;700 członkami. 
ERTEN 


W mieście Shenectedy w stanie Nev York trzej bracia Powles po- 
ślubili trzy siostry Powles, swe bardzo dalekie kuzynki. W ten 
sposób żadna z pań nie zmieniła swego nazwiska. 
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MEBLI 


— CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 
x 


Walki francuskie w cyrku. 


Hawliczek przeklinał po czesku, Noestrem) _ 
wył po fiński, prof. Arnold mitygował 
po polsku, galerja aXompanjowała 
po bałuchu. 


Wreszcie przeciwnicy doszli do porozumienia za po- 
mocą makaronów, 


T 


Petrowicz wykazał w walke z Bambuła nadludzką siłę. Murzyn, 


jak zwykie, stosował 


niedozwołone chwyty. 


Jak już podawaliśmy w numerze wezao 
rajszym, przyjechał do Łodzi słynny, nie 
zwyciężony żydowski zapaśnik Wild- 
man z Budapesztu. 

Wildman jest wzrostu średniego, po- 
siada wspaniałą muskulaturę ciała, nie 
jest zbyt otyłym i zapowiada się jaknaj- 
lepszej. 

O walorach tego arcydoskonałego za 
paśnika przekonamy się dzisiaj podczas 
spotkania jego z Hawliczkiem. Butnemu 
czechowi zrzednie porządnie mina, gdy 
zobaczy z kim ma do czynienia. 

Wogóle dzień dzisiejszy należeć bę- 
dzie do najładniejszych | najbardziej emo 
cjonujących obecnego turnieju. 

Pomijając już fakt ujrzenia nowego za 
paśnika i to tej miary co Wildman, bę- 
dziemy mieli okazję podziwiać walkę 
Hadschi Weinury z Koehlerem, a co naj 
ważniejsze, zobaczymy decydujące spot 
kanie Jana Jago z Salwatorem Bambulo 

Pierwsze spotkanie tei pary, zakoń- 
czyło się mimo ciągłej przewagi Estoń- 
czyka, wynikiem nierozstrzygniętym. 
Stało się to dzięki temu, że murzyn uży 
wał stale chwytów niedozwolonych. co 
przy małej stanowczości arbitra ucho- 
dziło mu piazem. 

Murzyn posuwał swą bezczelność do 
tego stopnia, że będąc naprzykład w 
przednitą pasie, darł Estończyka za wło- 
sy, zmuszając go tem samem do odjęcia 
rąk, 

Mało tego, w innym groźnym dla się 
bie momencie uderzył Jaga pię. w 
skroń, tak silnie, że Estończyk był zmu 
szony tla chwilę przerwać walkę. 

Przy większej stanowczości arbitra, 
powinien by! murzyn być wykluczony z 
walki i uznany za pokonanego, jednak p. 
Arnold, ogłosił walkę za nierozstrzyguie 
tą ku żywemu niezadowoleniu publicz- 
ności. 

Mamy jednak nadzieje, że w dniu dzi- 
siejszym pan Arnold zajmie bardziej sta 
nowcze stanowisko względem nieprawi 
dłowego sposobu walki murzyna dzi 
czemu spotkanie będzie miało prze! 
zupełnie normalny. 


Spotkania wczorajsze należały rów- 
nież do bardzo ciekawych, dzięki dobra 
nym siłom przeciwników. 


Jedynym dysonansem była druga pa| dziej biegłym, gdyż na 


ra, gdzie kolos Bryła - Sobieski walczył 


obaj przeciwnicy nie wysilali się na wy 
szukane chwyty, imając się najprostsze 
go, a więc przedniego pasa, 

Kilkakrotnie zakładał Petrowicz ten 
chwyt swemu przeciwnikowi, lecz za- 
wsze w ostatniej chwili ratował się mu- 
rzyn niedozwolonemi środkami. 

Wreszcie po dwtdziestupięciu minu- 
tach, walka została uznana ża nieroz- 
strzygniętą. 

Jak już zaznaczyłem siły drugiej pary 
były zupełnie nierówne, gdyż mały Vogt 
ginął zupełnie obok kolosa, Sobieskiego. 
Vogt jest ostatnim Mehikaninem najsłab 
szych zapaśników i prawdopodobnie w 
dniach najbliższych podzieli ich los, to 
jest wyjedzie. 

Pomimo swej bardzo nieznacznej siły 
rozporządza on doskonałą techniką, i 
walki jego z przeciwnikami o równej sile 
fizycznej były prawdziwą przyjemnoś- 
cią dla oka widza. 

Sobieskiego widzieliśmy zaledwie 
trzy razy i to w spotkaniach z najsłabsze 
mi zapąŚnikami. 

Nie można tedy powiedzieć coś kon- 
kretnego o jego technice, jednak, jak już 
można było wywiioskować z poprze- 
dnich jego spotkań, posiada on jej dużo, 
prócz tego rozporządza ogromną siłą, i 
jest bardzo zwinny. 

Wezorajsza jego wałka z Vogtem 
trwała załedwie 1 i pół minuty, gdyż po 
upływie tego czasu położył on przeciw 
nika przerzttem przez biodro. 

Spotkanie trzeciej pary oczekiwane 
było od dłuższego już czasu, z prawdzi 
wą niecierpliwością. 

Prócz tego, że było ono nadzwyczaj 
ciekawem, stanowiło ono niewyczerpa- 
ne źródło humoru. 

Noestrein ma już ustaloną markę, ja 
ko „warjat”, co zaś do Hawliczka, to 
trzeba przyznać, że nie ustępuje on w ni 
czem swemu wczorajszemu przeciwniko 
wi. 

Noestrem krzyczał po fińsku, Hawli- 
czek przeklinał po czesku, arbiter mity- 
gował po polsku, słowem zrobiła się ist- 
na wieża Babel, gdzie jeden drugiego nie 
rozumiał. 

Wreszcie doszli obaj przeciwnicy do 
porozimienia za pomocą makaronów, 
Hawliczek okazał się jednak w tem bar- 


nia, mógł zaledwie Noe: 


z. Vogtem, należącym, jak wiemy, do naj | — 


słabszych fizycznie przeciwników. 

Po za tą parą jednak, w pozostałyci 
mieliśmy siły zupełnie równe, 

W pierwszej parze spotykał się Pe- 
trowicz z Bambułą. a 

Obaj przeciwnicy nic grzeszyłi zbyt 
nią żywością, dzięki czemu walka po- 
czątkowo nie była bardzo ciekawą, vez 
z biegiem czasti, tempo zacstrzyło Sie 
znacznie. 

Murzyn walczył, jak zwy 
sując często niedozwolone c 
zwracając najmniejszej uwagi na 
zycię arbitra, który w stosunki do 


nie może się pochwalić wielka doza od- 


wagi. 
Petrowicz był w spotkaniu tem, leo- 
Szym niż dotychczas. ż dla 


tego, że miał do czynienia z jednym Z 


lepszych przeciwników. 
i ł nagrodzony huczne 
ą kołosalna siłę. 

Murzyn był również niemile zdziwio 
ny, gdy go Petrowicz odrzucał głową, 
nie posługując się przytem rękoma, la 
drugi koniec bariery. 

Zupełnie normalnem zjawiskiem! jest, 
że podczas wałki dwóch silnych i cięż- 
kich zapaśników technika ustępuje na 
drugi plan. 

Zupełnie tak samo działo się podczas 
zapasów Petrowiczą z mutzynem, gdzie 


| 


i nę, erah 
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Mistrzostwa światowe w Śirganiu się parami zdodyłi 
do rzadkości, Dr: 


w roku 1925, gdy lód należy 
Szabo -Jaros i Ludwik Wrede. 


go dwa uderze 
I zrewanńżo- 


Temperament południowych piłkarzy. 


Podczas ostatnich zawodów o mistrzo 
stwo w Rzymie pomiędzy klubami For- 
titudo i Lazio, doszło do  niesłychanych 
ekscesów z powodu obelgi, rzuconej z try 
buny pod adresem jednego z graczy For- 
titudo. Obrażony gracz, zawważywszy a- 
utora obelgi, w mgnieniu oka przesadził 
barjery i różne zapory į wśród publicznoś 
ci na trybunie wymierzył sobie doraźną 
satysfakcję. 

Wywołało to niesłychaną awanturę i 
bijatykę do której zaangażowali się z bo- 
iska pozstali gracze obu drużyn. Na try 


Policja szarżowała na boisku. 


bunach zapanował tumult niedoopisania 
Wiele pań zemdlało z Z 3 

Zajście zostało zlikwidowane dopierc 
przy. pomocy szarży konnej policji, która 
przebiegła galopem przez boisko. Zorga- 
nizowano natychmiast pomoc sanitarną 
winni zostali aresztowani. 

Mimo znacznej ilości osób ciężko pot 
łuczonych į omdlałych, po zaprowadze- 
niu ładu na trybunach mecz odbywał się 
w se ciągu, jakgdyby nigny nic nie 
Zzaszio, 


Fortitudo odniósł zwycięstwo 4:0, 


——0:—— 


Rzadki wypadek braku dyscypliny 
u anglików. 


W Cardiffi podczas gry ligi, pomiędzy 
Cardiff City i Buruley wydarzył się fakt 
rzadko spotykany u auglików, braku dys 
cypliny, Zawody odbywały się w czasie 
silnego deszczu i na terenie bardzo cięż- 
kim, Gracze skutkiem tego musieli dać 
znacznie więcej niż na innych 
meczach, Protesty nie zostały wwzględnio 
ne, ponieważ sędzia uznał boisko za zdat 
ne do gry. 

Po pewnym czasie doskonały gracz 
Trefaderu z Buruley'u skutkiem nadmier 


nego wysiłku zemdlał, Drużyna Burley za 
żądała. przerwania meczu. Sędzia również 
i to żądanie odrzucił, Na znak protestu, 
dwóch innych graczy z tejże drużyny o- 
puściło boisko, oświadczając, że nie mogą 
grać w tych warunkach, ek gry w 
tym momencie był 3:0 na korzyść Cer- 

iff'u, w końcu padła jeszcze czwarta 
bramka. 

„ „Graczy Kelly i Grossa, którzy opuś- 
cili boisko, angielskie związek piłki noż- 
nej ma surowo ukarać. 


wać się jednem, a już w następnej chwi 
li sypały się nań nowe. 

Noestrem okazał się jednak bardzo. 
wytrzymałym na to „głaskanie“ i nic so 
bie z tego nie robił. 

Pod koniec walki obaj przeciwnicy 
zapomnieli zupełnie o całym świecie, 0- 
kładając się nawzajem makaronami. 

Wobec takiego stanu rzetzy, walka 
pożosała nierozstrzygniętą. 

Noestrem został nagrodzony huczne 
mü oklaskami, co go wprowadziło w ta- 
ką uciechę, że zaczął w dzikich podsko 
kach przemierzać arenę. 

Nalka czwartej pary, 
była do rezultatu. 

Walka ta była prowadzona delikatnie 
a przytem postawiona na tak wysokim 
poziomie technicznym, że zyskała sobie 
ogólny poklask. 

Obaj przeciwnicy prześcigali się w 
figurach, w formowaniu mostów i w piru 
etach. 

Spodziewano się ogólnie, że godzina 
policyjna przerwie to spotkanie, gdy na 
gle udalo się Bartkowiakowi, zwycię- 
żyć błyskawicznym ruchem. 

Korzystając z tego, że Loewy zastoso 
wał przerzut przez biodro, odwrócił się 
błyskawicznie kładąc bezapelacyjnie 
Loewy'ego na obie łopatki. 

Walka trwała 26 minut. 


prowadzona 


W. 


Herma 


trz w jeździe 1 
[wus Boeckl. 


Inżynier Böchl zdobył mi- 
strzostwo Europy w jeździe 
sztucznej na lodzie. 


Wspaniale urządzone mistrzostwa w 
jeździe sztucznej na lodzie, które odbyły 
się w Fribergu przyniosty nadzwyczajne 
rezultaty dla wiedeńczyków: cztery pier= 
wsze miejsca, jedno drugie, dwa trzecie 
miejsca zostały obsadzone przez najlep- 
szy zespół austrjacki, 

Mistrzostwo Europy przypadło w u- 
dziale już poraz trzeci iriżynierowi Boc- 
klowi, który zwyciężył nietylko konku- 


rentów rodzimego miata, ale także mi- 
strza Niemiec, berlinczyka  Rittergera, 
zajmującego po nim drugie miejsce, a 


przed dr, Preisekrem, 

Zeszłoroczny mistrz Wiednia, Wrede 
nie osiągnął żadnego miejsca, prawdopo 
dobnie, że zbyt wiele trenował jazdę pa- 
rami przed samemi zawodami, P., Thiel 
dr. Distler i Kroufus osiągnęli zwycięstwa 
jak również i małżeństwo Hoppe. 

Poszczególne miejsca w pojedyńczych 
konkurencjach zajęli: 

Mistrzostwo Europy: 1. Boekl (W, E. 
V.), 2. Rittenberg (Berlin) 3, Dr, Preise- 
ker, 4. Quatschi ISzwajcarja), 5. L, Wre- 
de, 6. Franke (Berlin) Biegi seniorów: 1 
Dr. B. Bistlen, 2, Schober (Berlin), 3, Kron 
furss (Wiedeń) 

Biegi pań: 1. p, Thiel (Wiedeń) 2, p. 
Bockel Berlin, 3. Wulif Berlin. 


odzie 1925 roku, p. inż. 
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dalszy ciąg A. CINISELLI. dalszy ciąg 
Filie Międzynarodowego Turnieju Walki Francuskiej o tytuł mistrza Rzplt. Polsk. na ro 1905 i nagrode 5,000 2. 


Dziś walczą 4 pary. fety rat walczy żydowski zapaśnik świat. sławy Wildman Dziś walczą 4 pary. 
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UWAGA: Przed rozpoczęciem walk defilada wszystkich zapaśników. 
Zakończenie przedstawienia obowiązuje o godz. 12 w nocy. Komunikacja tramwajowa w kierunku Górnego Rynku I Widzewa zapewniona. 
Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż miesięcznych abonamentów na cykl walk francuskich po znacznie zniżonych cenach. 
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